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Numer pojedynczy 20 ct. w. a 

„ W e s o ł y  Ku rj  e r e k "  dla nieprenumeratorów: 10. ct. w. a. — Osobne dodatki dla nieprenumeratorów: 10. ct. w a.

G o n i e c  i I s k r a  w ychodzi :  15. i pierwszego dn ia  każdego miesiąca. Wszyscy p renumeratorowie  Gońca i Iskry otrzym ują  zupełnie bezpłatnie  drugie osocne pisma 
hum orystyczne  illu s tro w a n e  p. t. Weuoły K urjerek , wychodzące dw a razy  n a  miesiąc: 8. i 23., oraz b e z p ł a t n e  p r e m i a .  Pren u m era ta  na  Gońca 
i Iskrę w raz  z osobnym  W esołym Kurjerkiem i premiami wynosi,  tak w miejscu, jak  i na  prowincji  Kwartalnie 2 z'r., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. 
W esoły K urjerek dla n ieprenum era torów  »Gońca i Iskry*, kosztuje  10 ct. w . a .; tak sam o doda tk i. W Poznańskiem i w Niemczech: 16 marek -ocznie, we 
Francji  i innych krajach, oraz w  Am eryce północnej 20 frank. (4 doi.); rocznie w Ameryce poludn.,  w Brazylji,  Australji  i innych częściach św iata  25 anKÓw — 
stosunkowo na  kw arta ł  i pół roku. Za  ogłoszenia opłaca się 8 ct. za  wiersz drobnem pismem, lub za  miejsce jego. Nadesłane po 2ó ct. od wiersza. Opłata  od 
ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za  g ran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. Prenum era tę  i wszelkie należytości przesełać najdogodnie.  
przekazam i pocztowym i,  lub w listach rekomendowanych, albo p ieniężnych;  Do A dm inistracji Gońca i Isk ry  w e L w ow ie, u l. Kraszewskiego 1. 23- 
Z Amer^ ki i z Brazylii najdogodniej przesełać p renum era tę  dolarami papierowymi lub milrejsami w  listach rekom endow anych, albo także przekazem poczto j 
wym. — Listy powinny być frankowane. — N um era  odnoszą się zawsze do m ieszkania  każdego prenumeratora .  W dnie wychodzenia pism, gdy p rzy p ad a

niedziela ,  lub święto — um era  wychodzą po niedzieli,  lub po święcie .

Właściciel i naczelny redaktor: M . D z i k o w s k i - C h a m s k i .

Od Wydawnictwa.
Numerami bieżącymi > Gońca i Iskry*, 

oraz > Wesołego Kurjerka«, zamykamy 
rok d w u d z ie s ty  naszeyo wydawnictwa, 
a następnymi, które wyjdą w swoim cza­
sie, rozpoczniemy d w u d zie s ty  p ierw szy .

Redakcja dołoży wszelkich starań, aby 
numera obydwóch pism, stanowiących 
pewną całość, urozmaicać, robić je in ­
teresującymi, przyjemnymi i pożytecznymi 
przedewszystkiem dla rodzin polskich, Które 
poza wielką i małą polityką, pragną umy­
słowego pokarmu zdrowego, o treści popu­
larnej, pout zającej i przyjemnej.

Szanownych panów prenumeratorów 
prosimy usilnie, aby zalegające należytości 
odsełali niezwłocznie i nie zmuszali ad­
ministracji do upominania się o prenu­
meratę otwartemi korespondentkami, co, 
ostatecznie, musi nastąpić. Praca redakcyj 
pism polskich zasługuje na obywatelskie 
poparcie, a wyrządzanie wydawnictwom 
krzywdy, jest bezwarunkowo potępienia 
godne.

Prenumeratorowie płacący pó łro cz­
n ą  preuumeratę z góry (4 złr), otrzymują 
n a ty c h m ia s t bezp ła tn ie  obszerny k a ­
len d a rz  illu s tro w a n y  in fo r m a c y jn y  
n a  rok  1899 p. t. „ L w ow ianka“ Wszel­
kie przesełki adresować n a le ż y A d m in is ­
tracja  „Gońca i  I s k r y “ z „ W esołym  
K u r je r k ie m “ we Lw ow ie, u lic a  K r a ­
szew skiego 23.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie.
.A dam ow i Mickiewiczowi — rodacy , 

ten  skrom ny, lecz dużo m ówiący napis 
umieszczono na górnej części cokółu p o ­
mnika, pod ozdobam i alegorycznem i, a niżej 
na tarczy bronzowej dwie da ty : 1798 — 1898.

Pom nik wysokości czternastu m etrów 
wznosi się na wielkiej, kwadratowej podsta­
wie, szerokości ośm nastu metrów. W ysokość 
postaci poety  wynosi 4 m etry  20 centym e­
trów. N a podstawie wznosi się cokół z g ra­
nitu włoskiego, w liniach pełnych wdzięku 
i prosto ty . Część dolną strony frontowej 
pom nika wypełniają alegoryczne ozdoby a r­
chitektoniczne. Jest tu głow a A pollina, rzu­
cona na snop prom ieni błyszczących i oparta 
rta lirze, gałązkach palm ow ych i zwojach 
papyrusu.

Posąg Mickiewicza wznosi się na gór­
nym cokóle Poeta przedstaw iony w p ła ­

szczu i w ubiorze właściwej epoki, z głową 
cokolwiek wzniesioną, z ręką na piersiach, 
jakby  chciał do nas przemówić. Głowa w y­
m odelow ana wybornie, wyraz twarzy sm utny 
i poważny. Posąg uderza prostotą i na tu ­
ralnością, a całość pomnika, k tóry  niew ąt­
pliwie s ta ł się największą ozdobą W arszawy, 
robi wrażenie im ponujące i zarazem pełne 
wykw intnego sm aku.

Pom nik otacza b a lu s trad a , na której 
czterech rogach stoją płonące amfory, 
wsparte na łapach  niedźwiedzich, pośród 
zwojów gałęzi dębow ych, spowiniętych ło d y ­
gam i chmielu.

Cały plac okala krata przepięknej ro ­
boty

T ak  wygląda pom nik, odsłonięty dnia 
24. grudnia, a więc w wigilię Bożego N aro ­
dzenia — owoc pełnej poświęcenia i pracy 
kom itetu budow y, którem u słusznie ze wszech 
stron głoszą słowa uznania. O dsłonięcie i po­
święcenie odbyło się, jak  w iadom o ze spra­
wozdań pism codziennych, bez wszelkich 
ostentacyj, przy okrążającej asystencji wojska, 
policji i żandarm ów, którzy, można pow ie­
dzieć, zajęli niemal, prow okujące stanowisko 
w obec tłum ów  ludności pełnej godności, 
nad którym  unosił się szept tam  w górę : 
»Sm utno nam  Boże!*.

Pom nik zasypano formalnie kwiatami.
Z rodziny Mickiewicza byli obecni przy 

odsłonięciu p o m n ik a : córka pani Górecka 
i jej syn dr. Górecki.

Ks. p rałat Jan Siemiec, proboszcz pa- 
rafji św. A ntoniego, w obec ks. arcybiskupa 
warszawskiego W incentego Chościak-Popiela, 
w asystencji k sięży : Kozłowskiego i T raw iń- 
skiego, odm ów ił po łacinie następującą 
m odlitwę przy poświęceniu pom nika:

»Pobłogosław  W szechm ogący Boże i Pa­
nie to  miejsce, aby w niem tkwiły zdrowie 
i czystość, i moc, i cnota, i pokora, i dobro, 
i łagodność, i pełnia praw, i dziękczynienia 
Bogu Ojcu i Synowi i Duchowi świętemu — 
niechaj błogosławieństwo Boże otacza to  
miejsce i tych, którzy na niem staną teraz 
i zawsze. Arnen*

Gwiazda,

Dziw chyba 1 Aż lęk ima, o Chryste !
Źe w tę noc w szronach białą,

T akie ci idą blaski srebrzyste,
Jakby  za lasem dniało.

Juźci że d n ie je !... Ot, z chm ur powodzi 
Po nad tą  h e t ! ponową,

Gwiazda Przedwieczna powoli wschodzi 
W  noc cichą, noc grudniową.

I mówi G w iazda: Na wysokości 
Niech chwała będzie Bogu,

A pokój niechaj w chatach zagości 
I m iłość stanie w progu.

Juźci źe dnieje, gdy w bratniej zgodzie 
Ł am any  chleb dziś błyska 

I w onym dworze, i na zagrodzie,
I gdzie ta chata nizka.

Jużci źe dnieje, gdy serca społem  
Biją w tak t w piersi żywo,

Bowiem je spaja spiżowem kołem  
Dziś nowych pęt ogniwo.

Juźci źe dnieje, gdy światło rośnie 
I w oku żarem świeci 

I gdy ku Gwieździe patrzą radośnie 
Tej ziemi wszystkie dzieci.

O błogosław ion ten świt na niebie 
I ta od Gwiazdy zorza —

Pokój niech będzie ludziom na glebie, 
A Bogu — chwała B o ża !

Tragedja miłosna.
Nowella.

Napisa ł  Ignacy Jastrzębiec. 
(Dokończenie — p a trz  nr. 27).

K ochankow ie rozczulali się wzajem nie 
i godziny  sz j'bko  im  leciały. N areszcie na 
pobliskim  zegarze wieżowym, w ybiła czwarta

— Ja tu siedzę — zaw ołał H en ry k , —  a 
tym czasem  m am  jeszcze zobaczyć się z r o t ­
m istrzem  C avrianim , dow ódcą naszych kadr. 
T eraz biegnę, lecz w rócę o szóstej i p ó j­
dziem y razem  na obiad.

— Nie będę ci m ogła służyć.
— Z jak iego  pow odu?
— Bo przy jdzie  m ój profesor śpiew u.
—  T y , w ykwalifikowana śpiew aczka, 

potrzebujesz jeszcze nauczyciela.
—  Mam p ró b y  z nowej opery  i on ze 

mną przechodzi całą p artję .
— Nn! N o! Ale m niejsza z tern. W ięc 

kiedyż będę m ógł og lądać m oją p iękną panią.
—  Przyjdź o ósm ej na czarną kaw ę, a 

Dotem pójdziem y na koncert do Padigliona.
—  N iech i tak  będzie.
N atura nie odm ów iła H enrykow i rozu­

mu. Czuł, że się odgryw a jak aś  k o m ed ja . 
w której on nie je s t bohaterem , lecz kom - 
parsem , ustro jonym  w rogi jelenie. W y ­
czy tał to  w oczach Łucji i by ł tak  pew nym , 
że ty lko  chodziło mu o osobę, k tó ra  go 
zastąpiła.
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W y szed ł od Łucji z burzą pod czaszką. 
G łowa wirowała, a do mózgu pędziły  m y-, 
śli szalone. W  oczach m u przyśw iecała krw a­
wa łuna i w szystkie p rzed m io ty  b łyszczały  
przed  nim  czerw ono. Snuł straszny  plan  
zem sty i postanow ił zabić Ł ucję , siebie i 
ryw ala.

— Jeżeli nie je s te m  b o h a t e r e m  r o m a n ­
su, b ę d ę  Dim w t ra g e d j i  — m ów ił do  s ie ­
bie, p ę d z ą c  p rę d k o  p rzez  ulice M ed jo lanu .  
— Z ad rw iła  ze m n ie ,  lecz ciężko mi za to  
za p łac i .

Po chwili, p rzychodziło  inne rozum o­
wanie :

— A  jeżeli ona jest niew inna. I to 
być m oże. Nie m am  jeszcze żadnych  d a ­
nych. Przedew szystk iem  muszę spraw dzić. 
Nie chcę się bow iem  narazić na śm ieszność, 
jak  mi się przytrafiło  w Com o, z ty m  prze­
k lę tym  w łochem . T ak , w pierwszej linji 
dow ody. M am kilka dni czasu, a te  w y­
starczą.

U dał się do ro tm istrza C avrianiego, n a ­
s tępn ie  na obiad. O koło  ósmej w ieczorem  
zjawił sic u Ł u c : . W kró tce  obydw oje zna­
leźli się w Padighonie. O gród  b y ł p rzep e ł­
niony  publicznością. W śród  niej pojaw iły  
się dość licznie czerw one koszule. S po tkał 
kilku kolegów z pułku. Ci serdecznie się 
z nim  witali i zapowiedzieli mu przyjazd 
m ajo ra  Kawki.

U daw ał w esołego i g ra ł w ybornie ko- 
m edję. Ł ucja  by ła  także wesoła. O bydw oje  
siedli p rzy  stoliku i zachw ycali się w ybor­
ną  orkiestrą.

—  Pam iętasz mój drogi, pierw szą chwilę 
naszego poznania. G dym  cię zobaczyła, p o ­
m yślałam  sobie, że ty  musisz należeć do 
mnie.

— Ja, rów nież m arzy łem  o tobie.
— Dziwnie się dzieje na ty m  świecie. 

T y  polak, ja  włoszka. U rodziliśm y się w 
dw óch przeciw nych stronach  E u ro p y  i serca 
nasze złączyły  się pod  pałacem  niebem  
Itą lji.

—  P raw da — odrzek ł H en ry k  roz ta r­
gniony. W  tej chwili uwagę jego  zwrócił 
jakiś włoch, p rzy p a tru jący  się Łucji. Zda- 
w ałom u się, że to h rab ia  Trevisani. Szybko 
w stał od sto lika i pob ieg ł w s tro n ę  swego 
dom niem anego  wroga. N ikogo już nie za­
s ta ł i pow rócił na m iejsce.

— Cóż znaczy ta  tw oja nagła  ucieczka? 
— zap y ta ła  Łucja.

—  Sądziłem , że to  m ój kolega i chcia­
łem  się z nim  rozm ów ić w pew nym  in te ­
resie.

— Czy tak  ?
—  Z pew nością,
N a zakouczenie koncertu , m uzyka za­

g ra ła  m arsz G aribaldiego. W szyscy  pow ­
stali z m iejsc i stojąco go w ysłuchali. R oz­
legły  się grom kie okrzyki na cześć ojczy­
zny, króla i G aribaldiego. Pobici włosi nie 
tracili hum oru, bo ich przyjaciele p rusacy  
odnieśli ca ły  szereg w alnych zwycięstw i 
by li spokojni ó całość kraju, a naw et mieli 
nadzieję zyskania jeszcze W enecji. D obrze 
poinfoim ow ane dzienniki zaczęły  już o tem  
przebąkiw ać, a o rg an y  urzędow e wcale nie 
zaprzeczały tej w iadomości. ,

— Późno już — rzekła  Ł ucja. — M ogli­
byśm y  pójść do dom u.

— Jeżeli sobie życzysz...
W yszli. H en ry k  wsadził Ł ucję  do  p o ­

wozu i odw iózł do m ieszkania.
— Nie w stąpisz na chwilę?
— Nie m ogę. M am  się sp o tk ać  z k o ­

legami.
— Przyjdź ju tro  na śniadanie.
— D obrze.
Pożegnali się i H en ry k  kazał jechać do 

restauracji Bida, w galerji W ik to ra  E m an u ­
ela.

T am  zobaczył kilku oricerow ze sw o­
jego pułku. W esoło gw arzyli p rzy  kielisz­
kach. W iedzieli, że wojna skończona i c h o ­
ciaż nie zdobyli laurów , ale wynieśli z kam - 
panji życie i całe kości. Zawsze to  coś 
warte.

U siadł z nimi i przegaw edził do późnej 
nocy. W yszed ł nareszcie i udał się pod 
okna Łucji. C iem no tam  było , ale H e n ry k  
postanow ił czekać, gdyż sądził, że zobaczy 
kogoś w chodzącego, lub w ychodzącego. N a­

dzieją jed n ak  o k a la ła  się płonną. U szczę­
śliw iony, że jego  podejrzen ia  okazały  się 
bez podstaw y, w rócił do hotelu. R ano p o ­
szedł do Łucji. Z apytał, czy dobrze spała  ?

— R oiłam  cudowne sny. M arzyłam , 
że by liśm y w Com o.

— S ny  m ogą się spraw dzić bardzo  
łatwo. Jeżeli ty lko  m asz czas wolny, poje- 
dziem y tam  na kilka dni.

— N ies te ty ! rzecz niem ożetm a. Jestem  
zaangażow ana na trzy  m iesiące.

- Nie m a więc o czem mówić.
Rozm ow a szła w tonie ospałym . Ł ucja 

b y ła  n iespokojna i ciągle spoglądała na ze­
gar. Zwróciło to  uwagę H enryka .

—  W idzę, ż« kogoś oczekujesz.
— T a k  jest. M a p rzybyć profesor 

śpiewu.
— W ięc nie przeszkadzam  i odchodzę.
— Po południu  jestem  wolną i m yślę, 

że spędzim y resztę dn ia  ze sobą.
— Praw dopodobnie, jeżeli nie zajdzie 

m nie jak i ważny interes.
P ożegnał się i wyszedł
— T eraz  ją  m am  — bąknął do siebie 

H enryk . — Poznam  m ego ryw ala.
N a rogu ulicy zajął stanow isko w y­

czekujące. Patrżył, obserw ow ał, ale nikogo 
nie zobaczył. W reszcie, około drugiej po 
południu, ujrzał m ężczyznę, zdążającego 
w stronę  via di S  11 Czrlo. Z d ia ło  mu 
się, iż go gdzieś widział. I nie om yl ł się 
— to  by ł h rab ia  O ttaw io T revisan i. Zbliżał 
się on w olnym  krokiem  do dom u Łucji i 
oglądał się na w szystkie strony . H en ry k  
w ychylił się ze swego ukrycia. W łoch go 
spostrzeg ł i w jednej chwili zniknął w tara 
mie drugiego dom u.

—  D o stu tysięcy  szatanów! więc nie- 
om yliłem  się — zaw ołał H en ry k  ze w ście­
kłością. — T eraz  mi się nie w ym kną. B ędą 
ostrożniejsi, lecz i ja dołożę starań  złapię 
ich razem . B iada im ! b iada! i stokroć razy  
b iada. Poznacie, że p łyn ie  we mnie krew 
gorąca.

W  p o d obny  sposób m onologow ał na 
ulicy. Mowil tak głośno, iż ludzie zaczęli 
zwracać na niego uw^gę. O dszedł i udał 
się na plac kated ra lny . Idąc z głow ą spu ­
szczoną i zatop iony  w p osępnych  m yślach, 
n a tkną ł się na  dążącego oficera ze s trony  
przeciwnej.

— Czyś ślepy, kochany  H en ry k u , że 
nie widzisz najlepszych p rzy jac ió ł —  p rze ­
m ówił głos dobrze m u znany . Spojrzał 1 
zobaczył przed sobą m ajora Kaw kę.

— K oledzy  mi mówili, źe masz p rzy ­
jechać. Cóż słychać w pułku ?

— Nic nowego. B ędziem y mieli pokój 
i przyw dziejem y napow rót ubran ia cyw ilne.

— T o  i lepiej.
— Coż m yślisz robić po wojnie?
— Nie wiem.
— Może pojedzesz do Galicji. W ielu 

z naszych tam  się wybiera.
— Nie wiem.
—  Co do mnie, niech ty lko  się uspo­

koi, w yruszam  w podróż do K rakow a. Chcę 
spocząć na ziemi rodzinnej.

— D obrze robisz.
L akoniczne odpow iedzi ździw iły K a­

wkę. P rzy jrzał się taacznie H enrykow i i w y­
k rzyknął :

— C hłopcze! na Boga co ci jest. W y ­
glądasz, ja k  z krzyża zdjęty. B lady, oczy 
zapadłe, ręce ci drżą.

—  Zupełnie czuję się zdrów.
— O pow iedz mi tw oje przykrości.
— Nie m am  żadnych .
— T y  coś kry jesz  przedem ną. Czy cię 

p rzypadk iem  Ł ucja nie zdradziła ?
H en ry k  zachwiał się i o m ało aie u- 

padŁ
— T o  coś pow ażniejszego. Chodź ze 

m ną i w yspow iadaj się. Przedew szystkiem  
to  ci ulży. a m oże i znajdziem y radę . T y l­
ko odw agi i trzym ać się ostro .

K aw ka wziął go pod  ram ię i zaprow a­
dził do  ogrodn  pobliskiego. U siedli o b y ­
dw aj na ławce.

— T eraz  otw órz swe serce i nic nie 
ukryw aj.

H en ry k  opow iedział mu historję z w ło­
chem  w Com o, a następn ie  scenę dzisiej­
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szą, g d y  się tenże zakradał do m ieszkania 
Łucji.

— F u rd a , bracie. Śmiej się z tego. B y­
łeś ta k  naiw ny, że w ierzyłeś w stałość w ło­
szki. T akiej d o tąd  nie znałem . D alej, na 
przód, głowa do gó ry  i m arsz na obiad. 
Jeść mi się porządnie chce, a tw oja histo- 
rja  jeszcze bardziej podzia ła ła  na apetyt. 
S traciłeś jedną , będziesz m iał dziesięć na 
jej miejsce. Jeżeli jeszcze raz wspom nisz mi
0 tej kom edjantce, w sadzę cię na odw ach. 
T am  kilka dni pom edytu jesz  i wyjdziesz 
zupełnie uleczony.

Słow a K aw ki orzeźw iły trochę n iesz­
częśliwego kochanka. Poszedł razem  ze 
swoim przyjacielem  do restauracji i p rz y ­
patryw ał się Kawce, pałaszającem u jed n ą  
p o traw ę za drugą Sam  nic nic ja d ł i ty lko 
pił.

M iał iść do Łucji, lecz nie poszedł i 
wieczór spędził z Kawką. Za pow rotem  do 
hotelu  zastał od niej list. W  nim  w yrzuca­
ła  mu, że czekała napróżno  i zaprasza, aby  
ją  odw iedził w ciągu dnia. L ist był suchy , 
bez żadnych czułości, p isany  li ty lko  z o- 
bowiązku.

C ały następny dzień nie pokazał się 
u niej. Chwilami m edytow ał o zemście, z 
drugiej zaś s tro n y  naw et nie m iał wielkiej 
pewności, czy je s t zdradzony, lub nie? Bil 
się z m yślsm i przez długie godziny  i n a ­
reszcie usnął. G d y  się obudził, słońce już 
by ło  wysoko, Służący zam eldow ał mu, że 
jakaś pani chce się z nim widzieć i czeku 
na  niego w salonie. Zeszedł i zobaczył Ł u ­
cję.

—  Pow iedz mi m ój kochany  — rzekła 
do niego — co znaczy twoje postępow anie ? 
P rzy jechałeś n iby  to  dla m nie, tym czasem  
nie widzę cię całem i dniam i.

— Nie chcę być n a trę tn y m  i innym  
zabierać m iejsce.

— K om u ?
— N aprzyk ład  hrabiem u O ktawjuszowi 

T revisani.
Ł ucja  pobladła, lecz z najzim niejszą 

krw ią odpow iedziała.
—  Nie znam  go i podobne nazwisko 

pierw szy raz obija się o m oje uszy.
—  D ajesz mi na to  słowo.
— Nie jedno , ale sto tysięcy .
—  Muszę ci wierzyć, bo nie m am  w 

ręku dowodów.
— D zieciak z ciebie. G dybym cię chciała 

zdradzić, nie rob iłabym  z tobę  żadnych  
cerem onij. O tw arciebym  Ci ośw iadczyła, że 
zryw am  z tobą wszelkie stosunki.

— Czy ta k ! I ty  myślisz, iż jabym  to 
p rzy ją ł z rezygnacją. M oja d ro g a ! nie znasz 
m nie jeszcze. G d y b y  to  było  praw dą, p o ­
m ściłbym  się krwawo.

— D obre w powieści, ale nie w życiu 
prakrycznem .

— R adzę ci nie igrać z ogniem ,
— M ów m y o czem  innem . D rażnis 

m nie ty lko  swem i złowieszczemi przepow ie 
dniam i. Zam iast odgryw ać rolę O tella, o d ­
prow adź m nie lepiej do teatru . Poczekasz 
chwilkę, załatwię się z in teresem  i po tem  
m ożem y pójść na spacer. Jest tak  pięknie 
że szkoda siedzieć w dom u.

Posłuchał bezw iednie. Ł ucja  b y ła  n a d ­
zwyczaj czułą, przem aw iała słodko  i s e n ty ­
m entaln ie. L odow a pow łoka okryw ająca 
serce H en ry k a , zaczęła powoli topnieć i 
wreszcie nastąp iła  zgoda. P odał jej ram ię
1 w najzupełniejszej harm onji powrócili do 
m iasta.

** *
N azajutrz H en ry k  odjeżdżał już do 

pułku. Mimo pew ności pokoju, polecono 
m u odprow adzić oddział św ieżych ochotn i­
ków. W idocznie rząd nie dow ierzał jeszcze 
A ustrji. M iał od jechać po południu i poże­
gnał się naw et z Łucją. T ym czasem  d o ­
wódca k ad r, ro tm istrz  Cavriani, kazał mu 
się zatrzym ać do nocnego pociągu, gdyż 
nie w szyscy ochotn icy  stawili się do a p e ­
lu. W ieczorenH zaszedł do restauracji. Sala 
b y ła  przepełn iona i chciał odejść, ale k e l­
ner ośw iadczył mu, że jed en  gab inet jest 
wolny. K azał podać  przekąskę  i czekał g o ­
dziny  jed en aste j, ab y  udać się na kolej. 
Ponieważ pełnił już służbę, oprócz p a łasza ,



m iał p rzy  boku rew olw er i ładow nicę p rze­
wieszoną przez ram ię,

S iedział z pó ł godziny. Puścił wodze 
swoim m yślom  i naw et nie słyszał, źe do 
sąsiedniego gabinetu  w eszła jakaś para.

N agle uderzy ł go znajom y dźwięk g ło ­
su. W strząsł się gw ałtow nie, gdyż n a jw yra­
źniej posłyszał Łucję rozm aw iającą wesoło. 
T ow arzysz jej w ybuchł głośnym  śm iecńem . 
H en ry k  n igdy  się nie spodziew ał, aby jego 
osoba służyła za p rzedm io t żartów  i p o ­
śm iewiska.

— W ięc ten  tw ój p la ton iczny  k o c h a ­
nek, opuścił dziś M edjolan.

— Z wszelką pew nością, W yjechał o 
godzinie trzeciej po południu.

— Serjo ?
— R ęczę.
—  Przyznam  ci się otw arcie, droga 

Łucjo, że m iałaś dziw ny gust, w ybierając 
sobie tego polaka. B rzydki, tw arz id jo tycz- 
na, p rzy tem  pew no goły , jak  każdy em i­
g ran ta , wierzaj mi, by łaś w arta lepszego losu.

—  W ięc ty  m nie posądzasz, że ja  się 
w nim  kochałam ?

—  M a się rozum ieć. W idziałem  was 
obydw oje w Como. N a tw arzy  jego  m alo­
w ało się zawsze szczęście bezgraniczne, a 
ty  m iałaś m inę bardzo  zadow olonej turka- 
wki.

— Mylisz się. Nie w iedziałam , co zro­
bić z dw om a m iesiącam i letnim i i zgodzi­
łam  się na ową w ycieczkę. Z resztą, m iędzy  
nam i istn iał ty lk o  stosunek przyjacielski. Co 
praw da m arzyłam  o ślubie. C hłopiec p o d o ­
bno  b o g a ty , szlachcic Cóż więc dziwnego, 
jeżeli m yślałam  o ustaleniu swego losu.

— W ięc b y ła b y ś  m n ie  poświęciła .
— P raw dopodobnie . Jednakże ro zm y ­

śliłam  się, bo ciebie kocham  całą po tęgą 
serca.

H en ry k  posłyszaw szy te  słow a, zerw ał 
się gw ałtow nie i pochw ycił za rewolwer. 
Chciał biedź do drzwi, lecz się p o w strzy ­
m ał i usiadł. T w arz jego b y ła  bladą, zęby 
szczękały i trząsł się na całem  ciele. W  
głowie w rzało i literaln ie  odchodził od p rzy ­
tom ności.

Ł ucja  dalej szczebiotała i wdzięczyła 
się do swego tow arzysza.

— W ierzaj mi — m ówiła. - -  Ja nie uga­
niam  się za pieniadzm i. Zycie spokojne z 
obopó lną  m iłością, to w szystko , czego w y­
m agam . T y  je s te ś  d la  m nie w ym arzonym  
ideałem  miłości. K ocham  cię i ubóstwiam .

— A niele m ó j!
— S karb ie  najdroższy  !
R ozległ się g łośny  pocałunek .
H en ry k , ja k b y  w yrzucony iskrą elek­

tryczną, znalazł się nagle w gabinecie, gdzie 
Ł ucja  ucztowała*

Po jaw ien ie  się jego ,  b y ło  u d erz en ie m  
p io ru n u .  Ł u c ja  i h r a b ia  T re v isa n i  oniem ie li  
z p rze rażen ia .

H en ry k  z rew olw erem  zbliżył się p o ­
woli do stołu. N ic nie mówił, ale w yglądał 
strasznie. K ilka sekund zapanow ało m ilcze­
nie grobowe.

— N ikczem na? — rzekł. Zażartow ałaś 
z najśw iętszych uczuć. Rzuciłaś m nie d la 
innego, lecz nadeszła  tw oja o sta tn ia  godzina.

T revisani chciał się rzucić na niego, 
lecz p a d ły  dwa strzały , a następnie  trzeci.

N iefortunny kochanek Ł u c j i , upad ł 
m artw y  nz ziem ię, bo kula przeszyła mu 
serce. H en ry k  po toczy ł się i runął, a m ózg 
z rozbitej czaszki, rozpry sł się na w szystkie 
stro n y .

Ł ucja  jed n ak  ocalała. K ula d o tknę ła  
się ty lko  włosów  i uwiozła w m urze. Zem­
d lona osunęła się na krzesło.

* *

N a trzeci dzień od b y ł się pogrzeb m or­
d e rc y  i ofiary. P rzed  tru m n ą H en ry k a  p o ­
stępow ała  o rk iestra  w ojskow a i oddział ka- 
w alerji. Za nią liczny zastęp oficerów, m a­
sa publiczności i... Ł u c ja  w grubej żałobie.

Nic to  nie przeszkadzało, że w ieczorem  
Ł ucja  śp iew ała  w tea trze . Głos jej dźw ię­
czny i rzew ny wzbudził entuzjazm  w* słu­
chaczach i n ig d y  nie sp o tk a ły  je j podobnie 
szalone owacje.

B iedny  m ajor K aw ka, codziennie od ­
w iedzał g rób  swego m łodego przyjaciela. 
M odlił się gorąco i p łakał. W kró tce  i on

przen iósł się do innego świata. W  testa­
m encie zastrzegł sobie, ab y  go pochow ano 
obok H en ry k a  i cały swój kap ita ł, oszczę­
dzony podczas em igracji, a w ynoszący kilka 
ty sięcy  franków , zapisał na szpital polski 
św. K azim ierza w Paiyżu.

T ak  się zakończyła traged ja  m iłosna.

K O N I E C .

Prywatne wojsko w Ameryce.

W  żadnym kraju nie istnieje prywatna siła 
zbrojna, którą mógłby sobie osobnik jakiś, lub 
kompania przemysłowa nająć dla swoich pry­
watnych interesów. 0  co się jednak nie poku­
sił świat stary za oceanem, na to zdobyła się 
Ameryka, przynajmniej Stany Zjednoczone. 
Istnieją tu agentury, których zadaniem jest do­
starczać uzbrojonych ludzi za pewną opłatą 
pieniężną ; są to tak zwani »pinkertońscy dek- 
tywi«, czyli »pinkertończycy«.

Gdy wybuchł olbrzymi strejk w fabrykach 
Carnegie’go w Pittsburgu, sprowadził sobie ten 
milionowy pan owo prywatne wojsko, za które 
płacił ich właścicielowi pewną sumę pieniężną 
za każdy dzień »służby«. Pinkertkończyc/ peł­
nili tę samą czynność, co zwyczajne wojsko: 
a więc obstawiali fabryki, aby do nich nie do ­
puścić s trejk ierów , pilnowali >skarbówc, gdy 
ci szli do robo ty ; wreszcie strzelali i mordo­
wali tych robotników, którzy przeszkadzali spro­
wadzaniu >skabów« z innych miejscowości. 
Historya strejku w zakładach Carnegit 'go zwra­
cała uwagę prawodawców na bezprawne istnie­
nia prywatnych żołnierzy ; przeszły nawet w nie­
których Stanach uchwały, zakazujące zakładania 
oddziałów pinkertońskich, ale ponieważ wielcy 
fabrykanci i przemysłowcy mają w swych rękach 
władze wykonawcze, więc też po dziś dzień 
udaje się niektórym możnowładcom przemysło­
wym, korzystać jeszcze z prywatnych żołnierzy.

Kompania węglowa w Pana Virden za­
grożona strajkiem górników, sprowadziła sobie 
z Chicago oddział takich prywatnych uzbrojo­
nych policjantów, awanturników z różnych 
8tanów i obstawiła nimi zabudowania swe 
i chaty, w których umieszczono sprowadzonych 
z południa murzynów, dla zastąpienia streiku- 
jących górników.

Gdy niedawno przybył nowy pociąg mu­
rzynów do Virden, był on także strzeżony przez 
pinkertonów, a nawet dali oni pierwsi ognia do 
zgromadzonych białych górników i rozpoczęli 
tę rzeź, w której poległo 14 osób i 20 zostało 
rannych, przyczem najwięcej zabitych i rannych 
było pomiędzy białymi górnikami.

Po rzezi we Virden, zapewne znowu zostanie 
sprawa prywatnych żołnierzy poruszoną, bo istnie­
nie takiej instytucyi w cywilizowanem państwie 
grozi 8mutnemi bardzo następstwami. Tu każdy 
wielki zakład przemysłowy mógłby sobie nająć 
pinkertunów i przelewać krew obywateli, gdy ci 
upominają się o trochę większy kawałek chleba 
dla siebie i swych rodzin za długą i ciężką 
pracę.

Dziad
Obrazek z la t niedawnych 

I.
B yła noc Bożego N arodzeń.a. P rzera­

źliwy w icher jęczał po  skostn iałych ga łę ­
ziach boru  i m io tał tum anam i śniegu, za­
w alając d rogi i ścieżki. T o  w rył się śnieżną 
piersią w sreb rzy sty  nasyp  i w ydarłszy  go 
z p iaskiem , p od rzucał w k łębach  pod czar­
no o łow iane chm ury, to  z dziw nym  szele­
stem  wodził go po gałęziach, w m alutkie roz­
sypując p ła tk i. Skostn iałe drzewa, obdarte  
z liści s ta ły  sam otnie, ja k  g rupy  zarnar- 
z łych  trupów  i chyliły  się na strony , słu­
chając dzikich stękań  wichrów. Cała natura 
b u rzy ła  się i w szalonych rzucała podsko­
kach. G łucha ciem ność i b iałe k łęb y  lo t­
nych śniegów, świst wichrów i głuchy ło ­
sko t ug inających  się gałęzi, w czarow ny a 
s traszn y  m ieszały  się c h a o s ; wicher z p ó ł­
nocy lodow atą  gonił go p iersią, ch łodnym i 
ram ionam i podrzucał i jak  trąb ą  skręcał i 
okręcał.

W śró d  zam ;eci, jakiś dziad się kopie. 
W ia tr zrzucił m u kap tu r i rozczepil w ku­
d łach  spływ ające w łosy ; na strzępach  rzę-

sów obw isły białe p ła ty  śniegu. Tw arz 
straszna, żółta, zm arszczkam i ściągnięta, 
oko w ściekłe i rozżalone, jak  w zrok zażar­
tej furji, co od wieków krew  zem sty  pije. 
R ęce w przód w yciągnął, ja k b y  chciał wal­
czyć z w ściekłym  h u ra g a n e m ; znać życia 
mu m ało, chciałby jeszcze walczyć ze 
śm iercią, jeszcze chwilę b łyskać i przerażać 
okiem.

Nagle stanął i strętw ial... jak  trup , 
g d y  w szaleństwie skona. W zn iósł ręce  do 
g ó ry  i w estcńnął ciężko... żałośnie... ob łą­
kanym i oczym a, jak  próchnem  po  nocy za­
świecił, i trząsł się, i drżał z żalu, co go 
dręczył.

O cknął się wreszcie, okiem  radości 
strzelił i w ściekły rzucił sie naprzód .

II.
O bfity  ogień buchał na kom inku w sa ­

m otnej chatce leśnika. Płom ień chwiał się 
od wichru na s tro n y  i rzucał to  jaskraw sze, 
to  bledsze światło p o  b iałych ścianach 
izdebki. T rz y  postacie, jak  w rzeźbie sk a ­
m ieniałe, obrazy sm utku, lub rozpaczy, u ło­
ży ły  się po kątach  i zdają się zdrętw iałe.

N a ławie, przy ciosanym  stole usiadł 
s ta ry  litwin i dum a, ukryw szy w d łon iach  
oblicze. Czasem  oko podniesie, w kąt spo j­
rzy , łzę z źó łk łych  liców ukradkiem  o b e­
trze  i w daw ne pow raca  dum ania.

U  progu dziad jakiś s to i ; na b ru d ­
nym  łachm anie  św ieży śnieg w w odę się 
rozlew a i w k rop lach  na ziemię spływ a. 
D ługi włos rozgarnął na s trony  i brwi 
w dum ie nam arszczył, ja k b y  w ta jn ikach  
przeszłości tajem nice ubiegłych la t chciał 
odgrzebać. S łow a z płaczem  się biją, łza 
ciśnie się do oka, a w piersi wrą gw ałtow ne 
uczucia. B łędnym  wzrokiem , to  bezm yślnie 
dokoła  wodzi, to  zatap ia  w leżącą na ta p ­
czanie w rogu dziewczynę. K rucze w łosy 
na  je j głowie sp lą ta ły  się w k u d ły  i tw arz 
b ladą p rzysłon iły . Za brudu pokryw ą i ś la ­
dam i srogich cierpień sk ry ła  się m łodzień­
cza p iękność i jeszcze z n iew ygasłych  oczu 
w ygląda dziecięcą niew innością. Po liców 
rysach  i odzieży znać, że w podróży , lub 
ucieczcze zbłąkała się w le s ie ; jeszcze 
osłabienie w idać w b ladej tw arzy i niebie- 
skiem  oku.

W łaśnie dziad ocknął się z om dlenia 
i tak  dalej c ią g n ą ł:

— P oczątek  walki b y ł św ietny. N a­
dzieja, jak  ju trzen k a  na w schodzie, zajaś­
niała na ciem nem  tle prześladow ań i uci­
sków. Bitwy godam i nam  b y ły  , bo każd y  
stokroć wolał wolną p ierś nastaw ić w ro­
gom  i na ich bezsilność patrzyć  z uśm ie­
chem  piekła, niż zwolna konać w to rtu rach  
rozpaczy , lub om dleć w lodach pó łn o cy . 
D la m nie krew  weselem  by ła , a śmierć, 
k tórej w oczy tak  z bliska patrzy łem  ig ra ­
szką. Jak  każda szczęścia chwila, burzę 
sm utków  w iekow ych ukoić potrafi ta k  d la  
m nie, tak a  je d n a  chwila krw i i zem sty, bal- 
sum em  na przeszłość by ła , chłodem  n a  nie­
nawiść. Ocń ! z jak iem to  szczęściem  na ich 
krew  patrzy łem , z jak ą  rozkoszą s łucha łem  
ich jęków...

T u  coraz zapalał się i w dziw ny szał 
w padał. O ko m u ły sk ać  zaczęło, wargi z a ­
ciął, brwi nasro iy ł, a rękom a k o nw ulsy jn ie  
rzucał na strony , m rucząc chwilę jeszcze 
niezrozum iałe jak ieś wyraz}''.

—  O tak, początek  b y ł św ie tn y , ale 
koniec. , koniec... — i znów przesta ł m ó ­
wić, bo boleść słowa mu dławiła.

—  Zima się zbliżała. Śnieg osrebrzy ł 
ziem ię, a wicher raz osta tn i gw izdał nad 
głow am i naszym i dziką nu tę  litewskiej p io sn ­
k i;  w k łęby  śniegu nas o taczał i owijał, ja k ­
by już p ęd z ił do swego lodow atego p ań ­
stw a na Sybir. Pam iętam , noc b y ła  straszna. 
W icher jak  dziś rw ał się po  gałęziach boru  
i wściekle m io tał tum anam i śniegu. Pod 
w iekow ym  dębem , w p o d a rty ch  płaszczach, 
bez czapek  i obuwia, siedziało nas k ilk u n a­
stu ; sciśnieni ja k  b yd lę ta , ram ionam i się 
splótłszy , p łakaliśm y nad  zgubioną w olno­
ścią. Ł zy  m arzły  na obliczu i paliły  jak  
węgle, a oczy lśniły  się żarem  szału i w y­
trw ałości. Z im ny wicher pó łnocy , nie 
zdołał zdm uchać św iętego ognia zapału. 
Chwila b y ła  cudow ną. R ozszalała p rzy roda, 
z pogardą  rzucała garstką  bezsilnych, a m y, 
spleceni w osta tn im  ziem skim  uścisku, czu­



liśm y szczęście w strasznych  godzinach k o ­
nania...

Nagle, w śród drzew , szablice b łysnęły  
i zaszarzały k ap o ty  m oskiew skiej konnicy... 
P ró żn a  walka... darem ne szczęścia nadzieje. 
B lask, co nam  zgon w spólny zwiastował, 
znikł jak  ognik n ad  b a g n e m ; raz jeszcze 
ogień wściekłości za żarzył się na chwilę... 
i zgasł... — I sam  okiem , jak  pochodnią za­
świecił. w net je  zam knął i om dlałe opuścił 
ręce...

— N adeszła  wiosna, lecz już n igdy  jej 
zieleni, jej czystego  nieba obaczyć nie m ia ­
łem . L o d y  Sybiru m ieszkaniem  mi zostały, 
a w ichry  i śniegi, to  moi towarzysze o s ta ­
tni. Dziś w racam  do miłej ojczyzny,., lecz 
już chyba na to , b y  skostnieć... pośród 
ty ch  m rozów...

Pięciu nas by ło  w jednej sam otnej 
chatce, lecz dziś ja  sam  ty lko  pozostałem , 
bym  cierp iał jeszcze i p łakał ich na zaw­
sze. O statn iego  przyjaciela jeszcze śm ierć 
pam iętam , zimną i lodow atą. M roźnym  rau- 
kiem  uklękliśm y na kam ieniu, b y  się p o ­
krzepić gorącym i łzam i m odlitw y. Ja skoń­
czyłem  i w stałem , lecz on zasnął na wieki. 
A dam ie! A dam ie... jęczałem  wściekły, sza­
lony  z ust p ianę toczy łem , lecz gd y b y m  
cały szał rozpaczy , cały  boleści żar wlał 
w niego, już b y m  go nie wskrzesił... nie 
p rzeb u d z ił...; skostniał... skostn iał i s ta ł się 
ja k  kam ień. Chwyciłem  tru p a  i do jam y 
go wniósłszy, zaw aliłem  strasznym  g robo­
w ym  kam ieniem . O d tąd  sam  pozostałem . 
S am  jed en  b y łem  na szerokim  świecie. 
W szyscy  mię odb ieg li; naw et wilki i nie­
dźwiedzie, co daw niej ta k  często zaglądały 
do zbrudzonych  ok ienek  naszych, zdały  się 
uciekać odem nie... Czy się lęk a ły  zbiedzo- 
nej m ojej tw arzy  ?

Często, podczas okropnych  nocy  zi­
m ow ych, szalony w ypadałem  na dw ór, słu 
chałem  grania wichrów i b łądzącym i oczy­
m a szukałem  tow arzyszy  m łodości. C ały 
tło k  b itw y w idziałem  na pustem  polu. I 
naszą jazdę, jazdę lekką z m ieczam i w d ło ­
n iach , z blaskiem  w oku, w rozpuszczonych 
na w iatr płaszczach. W arcza ły  lance w p o ­
w ietrzu, dźw ięczały szablice, z g łuchym  je- I 
k iem  tłoczyli się wrogow ie i upadali bez­
ładnie. I m nie poryw ał szał. Ś lepo ku rzę­
dom  drzew goniłem  i pień ręk o m a objąw ­
szy, ja k  szalony się rzucałem , korę darłem  
zębam i i w yłem  ja k  szakal ze złości. O 
straszne, straszne b y ły  te la ta  niewoli. N a 
ich spisanie jab y m  słów nie m iał, wam by 
uczuć brakło...

Och, ile tam  w ycierp iał em... Boże, 
ty  jed en  wiesz o tem...

Skończył, gw ałtow nie u pad ł na kolann 
i ręce wzniósł do góry ... jeno  Pan na 
n iebiosach zdołał prośbę z oczu jego  w y 
czytać, pojąć boleść i rozpacz. D ługo p a ­
trzy ł b łagalnym  wzrokiem , nagle sk ry ł lica 
w d ło n iach  i począł szlochać ja k  dziecię. 
S tarzec  jeszcze p łakać umiał, jeszcze łza 
rozżalenia nie zaschła za tw ardą  pow ieką. I 
B iada ciem ięzcom , jeżeli to  łzy niewinne, j  

jeżeli s tarzec do ty lu  cierpień p rzyw ykły , 
boleści w w nętrzu zasklepić nie może.

— Dziś po latach  kilkunastu •— mówił 
dalej łzy  ocierając — wiekiem i c ierpie­
niem  zgnębiony, p rzybyw am  w rodzinną 
s tro n ę  i b łagam  was litości... schronien ia  
p rzed  burzą. N iegdyś i ja  dom  i rodzinę 
m iałem  i có rkę  m alu tką, szczęście m oje... 
T eraz  s ta ry  pow racam  do ojczystych b o ­
rów  i nie wiem, w której stron ie  mój dom  
ro dz inny , mój las... gdzie dziecię... m oje... 
O ona pew nie szczęśliwa... M aryllo moja... 
obyś n igdy  nie w iedziała, że ojciec twój, 
jak  dziad skonał blisko cieb ie , w biednej 
ojczyźnie...

Szałem  porw any dom aw iał ostatn ich  
słów, ręce w zniósł do gó ry  i ob łąkanym  
w zrokiem  wodził doko ła . I w net m ienić się 
począł, g d y b y  jasność k ryształu . Różne 
uczucia, ja k  b łyskaw ice p rze la tyw ały  po 
licach jego , z nagła m ieszając obrazy. Raz 
uśm iech nieba, co nadzieją ciem ności roz- 
św ieca, to  zem sta i w ściekłość piekła, gdy  
zagra na spiekłej tw arzy  zbrodn iarza, lub 
żal i rozpacz czyśca, g d y  w godzinę śm ierci 
p rze raża  trupa . R ęce, g d y b y  skam ieniałe 
w osta tn im  ziemskim uścisku, drżą jeszcze

nad w spom nieniem , co go ta k  udręczyło . 
...Stoi, jak posąg kam ienny  nad  grobem .

III.
W ted y  dziew czyna podniosła się z łoża 

i zeschłe w yciągnęła ram iona. C hciała coś 
mówić, ty lko  jęknęła , a łza zsunęła się 
z pow iek i sp łynę ła  po b ladej tw arzy. O- 
padła na łoże... łza to  ostatn ia... lecz łza 
szczęścia i radości po ty lu  klęskach... c ier­
pieniach. Porw ał się dziad z ką ta  i zaw ył 
straszliw ie. Chwycił córkę w ram iona i 
drżał, i trząsł się, i jęczał, ja k b y  chciał du 
cha obudzić w trupie... i d ługo w nią p a ­
trzy ł ob łąkanym  wzrokiem . W reszcie sk o ­
czył, drzwi rozwarł, w ypad ł ja k  szalony 
i znikł wśród zamieci.

D arm o  litwin szuka za nim  b łąd zący ­
mi o c z y m a ; znikł bez śladu... na zawsze...

L eśn ik  o ta rł łzę żalu i pow rócił do 
chaty.

W  dni k ilka odgrzebano w śród śniegu 
dwa zmarzłe tru p y . S ta ry  dziad klęczał nad
sk ostn ia łą  dziew czyną.

% *
*

D ziew ica by ła  córką litew skiego w y­
gnańca. L a ta  po pow staniu m ijały, ojciec 
znikł bez śladu , bez wieści. K rew ni się zja- 
chali, lecz srogą b y ła  op ieka nad M aryllą. 
N agle w głowie ogołoconej z reszty  ojco­
wskiego m ienia, m łodziuchnej siero ty , p o ­
w stała dzika m yśl pójść za ojcem i odszu ­
kać go w lodow atej Syberji. Zbiedzoną, 
praw ie um ierającą, zapędził las do chatki 
leśnika, w k tó re j dziw nym  zbiegiem  zastał 
ją  p ow racający  ojciec. C órka poznała go, 
je d n a k  ta  chwila szczęścia, była też i osta tn ią .

Ciekawe rzeczy.
Zbytek dawniejszy i dzisiejszy. Pod

koniec siedemnastego wieku we Francji, kto 
chciał należeć do ^świata-1, musiał mieć konie 
podkute srebrnemi podkowami; wielu kazało 
nawet koła u ekwipaży obciągnąć srebrnemi 
obręczami. Wówczas była moda noszenia u 
ubrań kosztownych guzików. Ludwik XIV nosił 
przy kamizelce guziki wartości 30 .000 franków. 
Podobne guziki nosił król polski August Mocny. 
Guziki te z brylantów czystej wody, nadzwy­
czajnej wielkości i zadziwiająco pieknie szli­
fowane, znajdują się w Dreźnie,^wraz z innemi 
po tym królu pamiątkami. W owych czasach, 
nie było niczem osobliwem na zamkach wiel­
kich panów, mieć zamki u drzwi i klamki 
z drogich metalów, nawet ze złota. Wszystko 
to jednak prześcignął zbytek dzisiejszy amery­
kańskich bogaczy. Jan Gould kupił dla swej 
córki, hrabiny Castellane, koronę z brylantów, 
należącą niegdyś do byłej cesarzowej Eugenii. 
Syn Jan Goulda kupił sobie wspaniały yacht, 
urządzony z przepychem — pływający pałac. 
Za wachlarz, zdobny malowidłami pendzla je ­
dnego ze znakomitszych malarzy amarykań- 
skich, a przeznaczony dla swej faworyty, za­
płacił 80 .000  dolarów.

Jak długo rosną konie? Wedle dokład­
nych pomiarów wykonanych przez Amona na 
źrebiętach i młodych koniach stadniny w Tra- 
kenach, wzrost koni powiększa się :

w roku pierwszym o . . .  15 cali
„ drugim . . . , 5 „
„ trzecim . . . .  3 „
„  czwartym . . . 1 */2,,
„ piątym . . . ' /2 do 7„,.

Okazało się zatem, ie  w roku czwartym i 
piątym konie mogą jeszcze wcale znacznie po­
większać swój wzrost.

W pływ temperatury na tworzenie się 
płci. Statystyka uczy, ze w letnich miesiącach 
rodzi się więcej dzieci płci żeńskiej, niż mę­
skiej, znaną też jest rzeczą, że w krajach go­
rących, rodzi się więcej dziewcząt, niż chłopców, 
a na północy przeciwnie. Schlechter skonsta­
tował u koni stosunek podobny. Siebald wyho 
dował zapłodnione jajka robaków (Nematus ven- 
tricosus) w sztucznej wylęgarni i przekonał 
się, że jajka hodowane w cieple, wydawały za­
wsze większą liczbę osobników żeńskich, hodo­
wane zaś w chłodzie, wydawały zawsze więcej 
samców. 1 na powstawanie płci u roślin zdaje 
się mieć temperatura wpływ pewien. Knight ro ­
bił doświadczenia z dynią —  i wyniki były od­
wrotne, mianowicie dynia hodowana w ciepłej

szklarni, wydawała same tylko męskie, pręci­
kowe kwiaty,* podczas gdy rosnąca na wolnem 
powietrzu, wydaje jak wiadomo, kwiaty jedne 
i drugie. Doświadczenia Marin-Mouillarda ze 
szczyrem (Mercurialis annua) i konopiami oka­
zują inne wyniki. Obie rośliny wymienione są 
dwudomowe, tj. jedne osobniki mają tylko kwiaty 
żeńskie, inne męskie. Otóż przy zwykłej hodo­
wli konopi z nasion, zawsze mniej więcej jed 
naka ilość wyrasta płoskonek jak główek. Gdy 
jednakże konopie rosły w warunkach nieprzy­
jaznych dla wegetacji, mianowicie w ciasnych 
wazonach i w cieple, wtedy z tego samego na 
sienią wyrosło zawsze więcej roślin żeńskich 
U szczyru, który kiełkował i rozwijał się w cie­
płocie średniej -J- 12C, wykształcało się za ­
wsze mniej żeńskich roślin, niż wtedy, gdy roz­
wój odbywał się przy 18° C. ciepła średnio.

Policja olbrzymów. W żadnem chyba 
mieście na świecie, nie jest policja tak wspa­
niale reprezentowana, jak w Nowym Yorku. 
Wśród personalu tej tak potrzebnej instytucji 
znajduje się około 400  olbrzymów, którzy ogro­
mem swoim ocieniają każde stworzenie ludzkie, 
do nich się zbliżające. Żaden z nich nie mierzy 
mniej nad 6 stóp, a należący do tak zwanych 
»Broadway-Detachement«, są jsezcze ogromniejsi. 
Przeciętna wysokość tych olbrzymów (a jest 
ich 90), którzy strzegą iście nowo-yorskiego 
ruchu na Brodaway — wynosi 6 stóp i 4 cale. 
Jak wśród łańcucha gór wznoszą się gdzienie­
gdzie szczyty strzelające w niebo, tak i wśród 
tego zastępu Golialów, wyróżniają się ogromem 
swoim dwaj policjanci Taggart i Graham. Wie- 
żowate ich postacie widne są na całą odległość 
Broadway, a.ogromy ich są następujące: Gra­
ham mierzy 6 stóp i 6 i pół cala, a waży 250 
funtów, Taggart zaś, acz mniejszy o pół cala 
od swego kolegi i przyjaciela, pociesza się za 
to znaczniejszą korpulencją, waży bowiem 280 
funtów i cieszy się 4? calami obwodu w pier­
siach.

Drogi żelazne amerykańskie, pod wzglę­
dem szybkości i sprawności, są przedmiotem 
podziwu i zazdrości nawet dla anglików. Prze­
wagę kolei amerykańskich nad angielskiemi co 
do punktualności anglicy przypisują używaniu 
olbrzymich wagonów; w ten sposób zmniejsza 
się liczbę wysyłanych pociągów i zajmuje mniej­
szą ilość linij stacyjtjych.

Linia kolejowa »Midland« przywozi do 
Londynu dziennie około 10.000 ton węgla, tj. 
25 pociągów; na »Pensylwania Railroad* lub 
>New-York-Central* wystarczyłoby 6 —  7 po­
ciągów, dzięki używanym tam 30-tonowym w a ­
gonom (w Europie używają się 10 tonnowe, tj 
60o-pudowe i 12-tonnowe, tj. 750-pudowe wa­
gony).

Pociągi składają się z 6 0 —70 takich wa­
gonów ładunkowych, a prowadzi je zawsze jedna 
lokomotywa. „Pensylvania Railroad* ma nawet 
powiększyć ładunek wagonu do 50 ton. Do pro­
wadzenia podobnych pociągów zbudowano nowe 
lokomotywy o 8 kołacb wodzących, długie po­
między buforami na 19 m,, o wadze 113 ton. 
Jedna z takich maszyn może prowadzić pociąg 
ze 130 ładownych wagonów 30-tonowyeh. Dłu­
gość takiego pociąga wynosi 1170 m., tj. wię­
cej niż wiorstę, a ogólna waga 5,212.000 kilo­
gramów.; maximum wagi europejskiej nie prze­
nosi 1.500.000 kilogr. Nowe lokomotywy pro­
wadzą takie olbrzymie pociągi z szybkością 40 
km. na godzinę, szybciej, niż pociągi osobowe 
na naszych kolejach.

W ogóle amerykanie nie obawiają się bar­
dzo ciężkich pociągów. Pociąg pospieszny „Pen- 
sy h a n ia  Limited* waży 350 ton, a pociągi b ły ­
skawiczne o szybkości 80  km. na godzinę, ważą 
powyżej 500 ton.

Wójt dziadowski. Z ł  dawnych czasów, 
żebracy mieli swój cech, swego starszego, pod- 
starszego i skarbnika. Starszego nazywano wój­
tem, a była to osoba nie lada ważna dla dzia­
dów. W tej okolicy, nad którą go ustanowiono 
(co czynili sami dziadowie za pomocą wyborów), 
każdy żebrak, czy żebraczka musieli go słuchać. 
On przeznaczał, gdzie które z nich może zbie­
rać jałmużnę, a niech się znalazł nieposłuszny, 
którv się wcisnął w nieswoje miejsce, miał 
się z pyszna! Kto chciał należeć do cechu dzia­
dowskiego, musiał wpisowe skarbnikowi złożyć, 
wkupić s i ę : wtedy dopiero wójt pozwalał mu 
chodzić w swojej gminie i wskazywał gdzie. 
O cechach dziadowskich dawno nie było s ły ­
chać, dopiero teraz dowiedziano się, że taki



cech istnieje w Kłodawie, miasteczku w guber- 
nii kaliskiej. Wójt dziadów kłcdawskich ma się 
podobno bardzo dobrze. Jeździ po żebranem 
z kobietą swoją, własnym wózkiem. Corocznie 
dąży na odpust do Częstochowy, a zawsze sporo 
grosza przywozi. —  Żle robią ludzie, gdy wspu- 
magają żebrzących z próżniactwa. Szlachetne 
je s t  uczucie miłosierdzia, przez Boga nakazane, 
ale zawsze trzeba miarkować: komu, co i jak 
się daje. Przyjdzie do ciebie po prośbie żebrak 
nie ślepy, powiedz mu : »Dobrze bracie, obda­
rzę cię, nakarmię, obdarzę na drogę, ale zarób*. 
I zadać mu jaką robotę stosownie do wieku i 
sił. Chociażby pierza nadarł, izbę zamiótł, czy 
coś podobnego. Gdyby tak ludzie robili, żebra­
ków nie byłoby wcale, Ale gdy jednemu dajesz 
jałmużnę za nic, byle rękę wyciągnął, drugi i 
trzeci widząc to, myśli sobie: »A po co ja mam 
się mozolić i siły ta rgać? Zamarmotam pokor­
nym głosem i dadzą mi jadła w bród, jeszcze 
na drogę groszaka w garść wezmę*.
Dlatego to włóczy się tylu żebraków, dlatego 
ludzie porzucają pracę i uczciwe życie, a żyjąc 
w próżniactwie, wychodzą na pijaków i zbereź- 
ników.

P rzyrost ludności miast. Na całym świę­
cie miasta powiększają się kosztem wsi, lecż 
ogólnie ma/o znanym jest fakt, podany niedawno 
do wiadomości publicznej przez p. Ripley, że 
większość miast europejskich rośnie szybciej, 
aniżeli miasta amerykańskie. Berlin prześcignął 
New-York; przez przeciąg 21 lat ludność jego 
powiększyła się tak. jak ludność Chicaga, a dwa 
razy więcej, aniżeli ludność Filadelfii. Hamburg 
zyskał dwa razy tyło mieszkańców co Boston, 
licząc od roku 1875. Stokholm podwoił swą 
ludność, Kopenhaga powiększyła się 2 ^  raza, 
Chrystjania zaś potroiła liczbę swych mieszkań­
ców przez przeciąg trwania jednego pokolenia. 
Ludność Rzymu w roku 1860 wynosiła 184.000 
mieszkańców, w 1895 miał on ich 450.000. 
Ludność Wiednia, licząc i przedmieścia potruiła 
się w tym samym czasie. Na Paryż od roku 
1881 do 1891 przypada 4/5 ogólnego przyrostu 
ludności Francji. W Anglii, więcej niż połowa 
miast, liczących przeszło 25.0UO mieszkańców 
powstała w wieku XIX-ym ; z liczby 105 miast 
60  powstało dopiero w 1825 r. 8 °/0 mieszkań­
ców miast są dziećmi mieszczuchów, jeżeli za 
takich uważać będziemy ludzi mieszkających 
w mieście przez trzy pokolenia. W Londynie 
i w Paryżu przybysze stanowią więcej, niż */9 
część ludności. W 40  miastach głównych Eu­
ropy tyiko, 1j5 część przyrostu ludności przypada 
na mieszkańców miast.

Teatr —  literatura —  sztuka.
Sporo rzeczy nagromadziło nam się na sznu­

rek kroniki teatralnej. Nie są to wprawdzie per­
ły do wiązania, ale na dzisiejsze ciężkie cza­
sy, które przeżywa literatura dramatyczna, trze­
ba się zadowolić tem, co jest, bo to, co jest, 
dlatego jest, że nic lepszego być nie muże...

A więc najprzód dramat — to mu się 
należy z wieku i urzędu, chociaż, i wiek, i u- 
rząd podgryzane są przez lekką muzę. a to nie 
tylko u nas, lecz i na całej linji europejskiej.

Przedewszystkiem, duży dodatni ruch w 
naszym repertuarze dramatycznym zawdzięczać 
należy nie tylko dyrekcji, której praca i dzia­
łalność w tym kierunku godna ze wszech- 
miar uznania, lecz również sprężystości, energji 
i znajomości rzeczy obecnej reżyserji, która 
spoczywa w dzielnych rękach p. Walewskiego.

W tym ruchu repertuarowym odgrywają 
pewną dodatnią rolę wznowienia, które pod pe­
wnym względem mogą nawet uchodzić za p re ­
m iery, bo sztuki te oddawna nie były grane 
na naszej scenie, a  posiadając rzeczywistą wartość 
literacką i artystyczną stanowią, że się tak wy­
razimy żelazny fundusz każdego repertuaru 
w wszystkich większych teatrach.

Do takich należy Skąpiec Moliera, a gdy 
do tego dodamy, że tytułową rolę w tej sztuce 
gra p. Fiszer, to pod względem aktorskim rzecz 
sam a nabiera istotnej i dużej wartości. Reszta 
ról o pewnej stylowości obsadzona takimi siła­
mi jak :  pp. W.oleński, Siennicka, Gostyńska, 
•Czaplińska, Walewski, Wostrowski i inni, oprócz 
małych niedomagań, które wynikają z oJwy- 
kniema artystów od sztuk klasycznych, nie po­
zostawiają nic do życzenia.

Wznowiony również W ilhelm  Tell Schil­
lera, którego tytułowa rola należy do popiso­
wych ról p. Woleńskiego, należy zapisać na 
pokaźny plus  dla dyrekcji i reżyserji.

Dawno nie grana, a głośna kiedyś kome- 
dja Wiktoryna Sardou: N asi najserdeczniejsi, 
dała sposobność p. Fiszerowi, jako Caussad’owi 
i p. Chmielińskiemu, jako dr. homeopacie rezo- 
nerowi sposobność do wykazania najpiękniej­
szych zalet ich talentów.

Szczupłość miejsca i do tego w piśmie nie 
codziennem nie pozwala nam na szerszą ocenę 
gry innych artystów -- musimy więc poprzestać 
na tym ogólniku, że sztuka pamiętająca dobre 
czasy na lwowskiej scenie grą i przygotowaniem 
nie tylko je przypominała, ale nie odskakiwała 
od nich ujemnie całą fakturą artystyczną.

Do wznowień również zaliczyć należy da­
wno u nas nie graną komedję Blizińskiego 
Szach m ai czyli K arjerow icz. Ale wznowienie 
tó spotkało się z wielką premierą artystyczną, 
bo z 25 letnim jubileuszem p. Gostyńskiej. To 
było prawdziwe święto i tryjumf dla artystki, 
która rzetelną pracą, wielkim talentem i zac­
nym charakterem zapisała się złotemi zgłoskami 
w sercu i pamięci szerokiej lwowskiej publicz­
ności, a zapisałaby się tak wszędzie, gdyby 
gdziekolwiek dwadzieścia pięć lat najpiękniej­
szych spędziła i pracowała.

To też, choć powyższa komedja należy do 
najsłabszych prac Blizińskiego i jest rzeczywi­
ście słabą, publiczność zapełniła szczelnie teatr, 
zniosła mnóstwo kwiatów do stóp artystki, ob­
sypała ją oklaskami aż pod strop teatralny, 
a dyrekcja, koledzy i koleżanki dwoma wspa­
niałymi srebrnymi wieńcami dali wyraz uwiel 
bienia dla talentu i charakteru jubilatki, przy- 
czem jeden z panów dyrektorów p. dr. Bandro- 
wski w podniosłych i głębszą myślą nacechowa­
nych słowach przemówił do artystki, a p. 
Cichocka szczerą mową od towarzyszy i towa­
rzyszek pracy rozrzewniła ją  eto łez, przez 
które z całą skromnością i prostotą przy otwar­
tej scenie odpowiedziała jubilatka.

Pu przedstawieniu p. dyrektor Heller w 
swoich apartamentach wydał bankiet na cześć 
jubilatki, na który oprócz całego niemal perso­
nelu teatralnego, zaproszonych było kilkanaście 
osób z poza teatru przeważnie ze świata dzien- 
nikarsko-literackiego.

Na tym bankiecie, który się przeciągnął 
do późnej nocy, przedewszystkim widniała szczera 
gościnność gospodarza. Kolacja była suta, a wi­
no lało się strumieniami i ginęło, jak w otchła­
ni w sztucznem czy naturalnem pragnieniu go­
ści. Toastów było kilka, naturalnie okoliczno­
ściowe, które obracały się wszystkie około jubilat­
ki. Wyróżniły się z nich dwa dyr. Banarowskiego 
i Hellera. Ostatni improwizował bardzo dowci­
pnie wierszem.

Dzień ten zapisze sobie niezawodnie p. 
Gostyńska w pamięci, a jak dożyje złotego we­
sela ze sztuką, co jej z całego serca życzymy, 
to tem bardziej ten srebrny jubileusz przypomni 
jej także... złote czasy, bo procent od srebra 
zwłaszcza też na polu uczciwej i utalentowanej 
pracy, zamienia się zawsze na złoto...

Zaklęty zamek, taki jest tytuł operetki 
Millóckera, którą w tym czasie po raz pierwszy 
na scenie, lwowskiej przedstawi,ino. Je s t  to 
utwór nieco dawniejszy, więc obfity w melo- 
dję, chociaż należy do słabszych tego utalento 
wanego i popularnego kompozytora lekkiej m u ­
zy. Barwny jest i najbardziej melodyjny akt 
drugi — gdzie się dzieje rzecz, właśnie w tym 
zaklętym zamku. Akt ten potrzebuje wystawy, 
kostiumów i baletu — to też dyrekcja wypo­
sażyła go w to wszystko po europejsku również, 
jak i całą operetkę odegraną z tym aplombem 
i werwą, które zawsze cechują naszych artys­
tów, a wśród których oklaskiwani byli pp. Bo- 
hussówna, Kliszewska, Bronikowska, Miłowska, 
Myszkowski, Lelewicz, Bogucki i Orzelski.

Część baletową wykonywa się w tej ope­
retce efektownie i z całą brawurą choreograficzną.

Zaza, jest to sztuka francuska, do spółki 
zrobiona przez pp. Berton’a i Simona. Firma 
autorska mało znana. Zaza  jest w 5. aktach, 
które bardzo łatwo mogłyby być zredukowane 
do trzech i sztuka zyskałaby na tem. Zazie  
brak, przedewszystkiem, istotnej oryginalności 
i świeżości w przeprowadzeniu, a za to pełno,

aż za pełno pornograficznego liryzmu upadłej ko ­
biety, która, ostatecznie rehabilituje się na fun­
duszach starego barona... To, co mówi i robi 
Zaza nie może wzbudzić w nikim współczu­
cia — nie można się, nawet, nad nią litować.

Z aza  obleciała, jednak, sceny europejskie 
z wyjątkiem tych, gdzie została zakazaną, bo 
i to było, jak np. w Rosji — obleciała dla­
tego, że chociaż pod względem literackim i a r ­
tystycznym niema wartości —  jednak posiada 
tę bezczelność ludzi małych , którzy umieją - 
wrzeszczeć i skakać do oczów w lansadach 
i piruetach.

W Zazic, niema, ani jednej postaci, któ- 
rejby nie było w całych tuzinach sztuk przed 
laty napisanych i wystawionych, a akt pierwszy, 
za teatralnemi kulisami, przypominał już ope­
retki, w których materjał ten oddawna został 
zużytkowany.

Tylko, że u nas, właśnie ten akt pierwszy 
jest wyreżyserowany i grany z taką brawurą 
aktorską i tak doskonale, że sama gra rozbija­
jąca się w strumyki wankie i spływające w bu ­
rzliwą całość, imponuje artystyeznością, pory­
wającym mechanizmem scenicznym i mimo 
epozodzików, wspaniałą całością aktorskiej ro­
boty.

Krytyka literacka i artystyczna, naprawdę 
powiedziawszy niema się w Z a zie  o co za­
czepić, a jeśliby chciała to spróbować, to ober 
wie się, bo ta cała artystyczna i literacka toa­
leta Z a zy  zbutwiała bardzo...

Oprócz pp. Gostyńskiej i Fiszera, którzy 
trochę większe i trochę wydatniejsze role mieli, 
choć strasznie zużyte w pomyśle autorskim —  
wszystkie, z wyjątkiem, naturalnie, tytułowej, 
same epizody, oczywiście grane u nas dosko­
nale przez pp. Kwiecińską, Czaplińską, Feld­
mana, Walewskiego, Kliszewskiego, Nowackiego, 
Jaworskiego i Kwiatkiewicza. Drobne epizodziki 
również bardzo starannie, grali pp. Nałęczówna, 
Rybicka, Ogińska i mała panienka Zielińska.

Zazą była pani Stachowiczowa. Jeśli mam 
prawdę powiedzieć, dobrze się stało, że, w ła­
śnie, pani Stachowiczowa, grała tę rolę — 
uszlachetniła ją, bowiem, w grze pewną powścią­
gliwością artystyczną i miarą, co samą postać 
uratowa/o od efektów wybiegających naturą  
swoją daleko poza dozwolone granice natura­
lizmu scenicznego...

Właśnie dlatego, gra p. Stachowiczowej 
jest subtelna i w piękne ramy artystyczne 
oprawiona, choć samą postać autorowie zlepili 
z reminiscencyj nakreślonych w całych tuzi­
nach ze sztuk ogranych na wszystkich scenacb.

W nawale nowości repertuarowych bylibyśmy 
zapomnieli o Idealnej żonie. Jest ona przyro­
dnią siostrą Z a zy , tylko, że autoramentu wło­
skiego, choć z daleko chłodniejszym cynizmem 
uprawia wolną miłość w rodzinie. Z aza  jest 
kobietą wykolejoną z rodziny, Idea lna  żona  
wkoleiła się w rodzinę, aby w niej wykolejać 
wszystko — obydwie zaś te sztuki, jako dzieła 
autorskie są równe sobie pod względem mier­
ności literackiej, a nawet Idealna żona m a 
w sobie coś anemicznie dramatycznego.

Grała tę żonę pani Siennicka. Przede- 
wszystkiem imponowała toaletami — co do 
gry, powiedziałbym, jest w pewnym kierunku 
przeczulona, choć pomysłowości aktorskiej w tem 
dużo, a artyzmu, czasami zbyt brutalnego, je ­
szcze więcej.

Trzy jeszcze role, zupełnie bezbarw ne: 
mąż, kochanek żony i jego doradca — dają 
trochę poia do gadania, a nie grania, a p. W o­
strowski, który był kochankiem żony, oczywiście 
swego przyjaciela, prawie nic me gadał. Pp. 
Chmieliński i Hierowski: pierwszy z męża, drugi 
z przyjaciela kochanka, po trochu rezonera —  
robili, co mogli, ale pocić się nie potrzebowali.

Słówko ogólne. Rok ubiegły skończył się 
dla dyrekcji teatru lwowskiego pod nader po 
myślnemi widokami. Teatr na wszystkich przed­
stawieniach zapełniony po brzegi, kasa, co z a ­
tem idzie pełna, a publiczność zadowolona 1 w 
różowych humorach. Dziennikarstwo lwowskie, 
jak wiadomo, więcej skłonne do ganienia jak 
chwalenia, schowało szpadę w powchwę i, jeśli 
ją  wyciągnęło, to tylko dlatego, aby sprezento­
wać przed zbożną pracą dyrekcji, reżyserji i a r ­
tystów... Jednem słowem, odwróciło się na lep­
sze i jest dobrze. Daj Boże będzie jeszcze le­
piej ! . .



Dyrekcja wziąwszy sobie do pomocy dziel­
nego reżysera w osobie p. Adolfa Walewskiego, 
zbiera obfite plony na polu artystycznem i ka- 
sowem. Pan Walewski zaś, artysta wykształco­
ny wszechstronnie, który, zresztą, jako autor 
wykazał dobitnie swoje prawdziwe literackie 
zdolności, taktem koleżeńskim, wytrawną znajo­
mością stosunków teatralnych, niezwykłem oczy­
taniem, zamiłowaniem, zawodu i bystre znajo­
mością rzeczy — zdobył sobie zaufania dyrek 
cji, uznania publiczności i życzliwości kolegów... 
Niechże tak wszystko płynie dalej, a dopłynie­
my do... zobaczymy — jeszcze lądu nie widać !..

Przez kilka\dni przed świątecznych i świą­
tecznych, gościł we Lwowie stanisławowski 
teatr .Wodewil* i pod dyrekcją pp. Grodzic­
kiego i Powiadowskiego dawał przedstawienia 
w sali .Sokoła*.

Towarzystwo .Wodewilu*, pod względem 
sił aktorskich przedstawia się skromnie, ale 
zwarto i z pewną energją artystyczną, choć nie 
zawsze jednolitą. Nie było zresztą sposobności, 
ocenić różnostronności talentów tej trupy, bo grała 
tylko jedną, jedyną sztukę ludową Królową, 
przedmieścia  młodego autora p. Krumłowskiego. 
Sztuka naiwna, pełna błędów scenicznych, miej­
scami niezdarna aż do bezsensów, posiada, je­
dnak, typy lokalne z niższych warstw społeczeń- 
śtwa dobrze pochwycone i grubo, ale zamaszy­
ście rysowane. Okrasą jej jest pomysłowa, 
i wcale oryginalna muzyka p. Powiadowskiego 
szczególniej polka: »Rach ciach —  ciach* od­
znacza się typową i energiczną melodją. Suma 
sumarum towarzystwo »Wodewil* rozwijając 
się dalej może i powinno oddać rzetelne usługi 
sztuce polskiej na prowincji, czego się po niem 
spodziewamy.

Od dłuższego czasu we Lwowie istnieje 
szkoła dramatyczna i deklamacji pod dyrekcją 
p. Stanisława Konopki. W tym czasie mieliśmy 
sposobność, na popisie szkoły tej, przyjrzeć się 
bliżej pedagogicznej pracy jej dyrektora. Egza­
min na estradzie publicznej wypadł ze wszech 
miar dodatnio. W tem co mówili i grali ucz­
niowie widać było umiejętną, zdolną i fachową 
rękę nauczyciela. Szkoda, że szkoła p. Konop­
ki za mało ma poparcia tam, gdzie go mieć 
powinna, a w naszych stosunkach, poparcie to 
byłoby bardzo pożądane, bo p. Konopka pracuje 
rzetelnie i pożytecznie, przygotowując nietylko 
przyszłych adeptów sceny, lecz i do innych za ­
wodów publicznych opierających się o wymowę 
jak kaznodziejstwo, adwokatura i t. d.

Z przyjemnością i z obowiązku zwracamy 
uwagę na zakład p. Stanisława Konopki, mają­
cy, zresztą, u nas ustaloną i zasłużoną re ­
putację.

Praktyczne wiadomości.

U s u w a n ie  w ilg o c i ze  ścia n . Równe ilości s te­
aryny i sody gryzące j  (wodorotlenku sodowego) 
topi się razem z dodatkiem niewielkiej  i lości kwa­
su octowego i salicylowego. M ieszan ina  ta tworzy 
rodzaj m yd ła  antysep tycznego  a zarazem  wstrzy­
m ującego wilgoć, którem nac iera  się na ciepło:,  o 
ile możności w suchym dniu ,  wew nętrzną  stronę 
murów. W  celu zobojętnienia przykrej woni m y­
d ła ,  można doń dodać trochę kwasu karbolowego. 
Gdy pierwsze n a ta rc ie  wyschnie, smaruje  się śc ia ­
nę po raz d rug i ,  dodając  do mieszaniny rozcieńczony 
roz tw ór ałunu, lub chloranu potasowego i kwasu sa l i ­
cylowego w wodzie. Śc iany  pokryte  w ten sposób 
nie zm ien ia ją  w niezem swego wyglądu,  a p rzed  
w siąkaniem  wody są  supełnie  zabezpieczone.

P rze c h o w a n ie  o w o c ó w  w  śc ió łc e  to rfo w e j. W e ­
dle doświadczeń, zrobionych przez S te r n h e r g a z  L ip-  
s tad t ,  można użyć z w ie lką  korzyścią  do opakowa­
n ia  gruszek i jab łe k  podścielu torfowego, przyczem 
jes t  rzeczą zupełnie  obojętną, czy owoce będą ob- 
wijane w cienki  papier ,  czy też wprost bez obwi- 
j a n ia  uk ładane  w torfie. W  tym osta tn im  p rzypadku  
owoce nie nab ierały  podczas przechowania  żadnego 
n iem iłego  smaku i zachowywały ja k  na jlepie j  swój 
właściwy aromat.  Owoce przechowane w torfie kon­
serwowały się bez zepsucia  znaczuie dłużej,  niż 
riMadane w tym samym składzie  luźno na półkach.

.» spód beczek sypano warstwę 5 cm. g ru b ą  włó­
knistego torfu i układano warstwam i owoce, każdą 
warstwę przesypując  torfem. Do opakowania  dwóch 
cen tnarów  owoców zużywano około 40 funtów su­
chego prószą  torfowego.

P r z e w r ó t  w sztuce garbowania  skór zapowiada 
wynalez iona  przez braci  Durio w T uryn ie  nowa 
m eto d a  g a rb arsk a .  Metoda ta  została już opaten­
towana we wszystkich państwach europejskich, a 
w Belgii u tworzyło się już  Towarzystwo z 4 m il io­
nam i k ap i ta łu  zakładowego, dla eksploatacyi  tego

doniosłego wynalazku. Polega on na  poddaniu skór 
d z ia łan iu  pewnych prepara tów  chem ieznycn, a za 
lety jego są  nas tępu jące :  proces garbowania  sk raca  
się do 48 godzin,  zamiast dotychczasowych 6 —12 
m iesięcy;  koszta  o wiele się zmniejszają,  kap ita ł  
obrotowy zmniejsza  się do m inimum ; wyborny g a ­
tunek  produktów pozwala na  zwycięzką konkuren- 

j  cję z dotychczasowym system em . W " N ie m c z ec h  
niebawem  utworzy się konsorcjum dla  zreform owa­
nia istnie jących ga rbarn i .

Ł a t w y  sp osób  o d ró żn ie n ia  gołębia od gołębicy.
Bierze  się  go łęb ia  za skrzydła,  t rzym a się w teu 
sposób, że grzbie t  ma zwrócony na dó ł  i wstrząsa,  
Sam iec  w ten sposób traktowany zaczyna  zwykle 
z wielkiem zaniepokojeniem gurgotaó, sam ica  zaś 
t rwożliwe wciąga głowę i siedzi cicho.

P r z y r z ą d z a n ie  s zyn e k . Znaw ca  niemiecki Dohóf 
daje takie przestrogi pod względem p rzyrządzania  
szynek. Szynka z wieprza  karmionego odpadkam i 
browaiów i zakładów mlecznych, potrzebuje w ięk­
szej ilości p rzypraw  w rodzaju sa le t ry  itp. Nie na ­
leży się z soleniem spieszyć, aż mięso wywietrze­
je. W ędzić  na leży  szynki tylko należycie  tj. równo 
posolone. Stosuje się to szczególuie do przechowa­
nia szynek, w większej ilości sk ładanych  do be ­
czek i przeznaczonych na sprzedaż z wysyłką w d a l ­
sze strony. Jeżel i  up. nie wszystkie szynki złożone 
do beczki oblewa rosół,  to wierzchnie ,  pomimo pó ­
źniejszego wędzenia  muszą się popsuć, tlbo p r z y ­
najmniej s t ra cą  na  smaku. Również, jeżel i  górne 
denko nie dochodzi śc iśle  i przepuszcza powietrze,  
to grom adzi  się u  wierzchu brudDy osad , szcze­
gólnie  w porze silnych zmian powietrza na wiosnę 
i na jes ieni .  Należy także uważać, żeby rosół 
należycie w siąka ł  w szynki,  inaczej większe 
mogą psuć się w środku. W idać  już z tego, gdy 
nad k ra jan e  m ają  kolor sinawy, szarawy. Beczki 
przed układaniem  świeżych szynek, należy s ta rann ie  
wyparzyć, gdyż pozostałości dawniejszego rosołu 
powodują psucie świeżego Prószę używane do wę­
dzen ia  szynek po w in n j  być dobrze wysuszone , 
w przeciwnym razie, zwłaszcza przy pospiesznetn 
wędzeniu, szynki gorzkną. Niesmaczne są także 
szynki, choć dobrze przyrządzone ,  ale pochodzące 
od wiepr ów źle zabijanych, np. zbyt silnie  roz­
grzanych przy  rzeźi.  P rzes t rog i  te dotyczą zresztą 
w ogóle wszelkich wędlin  i solonek.

Od Redakcji i  Administracji.
P anów  prenum era torów  w  A m eryce , zalega­

jących. w  prenum eracie  zawiadam iam y, że jćś l i  
w jak  najkrótszym czasie nie odeszlą kwot, które 
są dłużni,  upominać się będziemy publicznie  d r u ­
kiem, przez  pisma polski* amerykańskie ,  które ze 
względu na solidarność, nie odmówią nam, swej 
pomocy,

W ola. Nie do drukn.
Z. w  P a ry żu . My się takiemi sp raw am i nie 

zajmujemy.
Ciocia. W ierszyk  nie zgorszy, ale myśl sama 

b an a ln a  — może co innego ?
Luba. W ca le  ład n e  — prosim y !
W . V. w  Chicago. P ros im y czytać powyżej 

umieszczoną apostrofę. R odacy  w Am eryce, co do 
prenum eraty ,  bardzo często przez ooeany, wypro­
wadzają redakcje  polskie w pole.

L . w  K o n sta n tyn o p o lu  J e s t  w tamtejszej czy- 
telui polskiej,  czy towarzystwie.

A utorow ie w ie r s z y : „Do...,“ „Hej do oelu“, 
„Gołębie sercowe", „Aqua  v i ta“, i „Tuj — tu j“ — 
utwory panów drukowane nie będą.

Nadesłane.

Sprzedaż kawiarni.
Z powodu objęcia kawiarn i  „G ran d "  we Lwowie, 
sp rzeda ję  moją znaną  kawiarnię  w Tarnopolu  z zu- 
pe łnem  urządzeniem  i z pawilonem le tn im, położo­
nym na przyległych p lan tacjach  miejskich.  — B liż ­

szych wiadomości udzie la 
(7279-3-1). B .  Z  i n k ę * ,  w łaśc ic ie l .

zaszczyt zawiadomić, że po 25-1 etnjej 
praktyce w atelier dentystycznem bł. p. 

J. WEISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem 
własne A te lie r  prasy u l. K o p e r n ik a  

1. 8. I. p. w e L w ow ie .
Z głębokim szacunkiem 

(7260-4-1) U m i l  P o r  d e s .

Leonardówka, wódka fabrykowana na 
sposób zagraniczny, ma przyjemny smak i od­
znacza się znakomitemi zaletami. Używać można 
także do herbaty zamiast rumu. Cena zapieczę­
towanej butelki 1 zrł. Nabyć ją  można jedynie 
w handlu delikatesów i win p. Leonarda So­
leckiego przy uiicy Batorego I. 2. we Lwowie.

Kawy rozmatego gatunku, począwszy już od 
1’40  zł. za kl. poleca także p. Solecki, udzie­
lając już przy nabyciu 6 kilo odpowiedniego 
rabatu. (7280-3-1).

p .s t a n is ła w  T k a c z ,  zatrudniony w pierwszo­
rzędnych wiedeńskich magazynach galanteryjnych, 
jak n. p, w firmie Augusta Link »Pod Turystą* 
naprzeciw dworskiej opery w Wiedniu, założył 
we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej „ M a g a ­
z y n  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h " 4 i po­
leca po najniżsych cenach wszelkie artykuły 
z brouzu, skóry i drzewa, przybory do podróży, 
perfumerję i wszelkie inne, wchodzące w zakres 
tego handlu. Na nadchodzącą porę sprowadził 
p. Tkacz bardzo wiele oryginalnych nowości, 
które się specjalnie nadają jako podarki i na 

Karnawał (7281-3-1).

Z wielkim komfortem urządzoną jest
Kawiarnia Centralna S. Hirschhorna w Koło
m y i , kasyno wielu tamtejszych Towarzystw. 
Napoje i ciastka są zawsze świeże i smaczne, 
a kawa najlepsza w Kołomyi, tak, iż weszło 
w zwyczaj mówić: .Chodźmy na dobrą kawę 
do C entralnej*. Kawiarnia jest zaopatrzona w 
bilard i klkadziesiąt pism krajowych i zagranicz­
nych.

(7 2 8 7 -3 -1 ) .  _____

—  Od kogo pan kupił te smaczne cias­
teczka ?

— Smaczne, bo smaczne! Nieprawda co ?
—  Przekonany jestem, że pieczone na maśle 

co w teraźniejszych czasach, gdy mamy prze­
różne margaryny i łoje, jest nader rzadkim wy­
padkiem.

— Te ciasteczka pochodzą od p. A lbinrt 
S z p in e te r a  przy  u lic y  G r ó d e c k ie j  
1. 9 . n a p r z e c iw  k o ś c io ła  św . A n n y  
w e L w o w ie , który inaczej w ogóle ciastek 
piec nie umie, jak na maśle i wybornie. (7283-3-1)

Polecamy P. T. Czytelnikom Restaurację 
p Franciszka Niżnika, w nowo otworzonym 
Hotelu Podolskim w  Tarnopolu. Kuchnia 
otwarta całą noc. Potrawy smaczne i zdrowe 
i przyrządzane na świeżem maśle. Wyszynk 
wszelkich napoi. Li tylko najlepsze gatunki 
wódek i win. Piwa lwowskie, ołumnnieckie, 
ciemne, bock i inne. Ceny jak najniższe.

(7282-2-1).

Można bez przesady powiedzieć, że firma 
tutejsza p. p. Ozjasza Wixla i Syna, zajmuje 
w świecie handlowo-kupieckim tak zaszczytne 
i silne stanowisko, że należy do tych, które 
wśród powikłanych stosunków, wynikłych w o- 
statnich czasach w handlu piwem, do których 
się nic nie czepi złego, ani nie odpowiedniego, 
bo rzetelnością swoją nie dają przystępu do 
wszelkich podejrzeń, lub przypuszczeń. Piwo 
okocimskie, którego główne zastępstwo posiada 
firma Ozjasza Wixla i Syna, tak beczkowego, 
jak i flaszkowegu, trzyma zawsze prym pomiędzy 
piwami wszelkiego gatunku, a zastępcy we Lwo­
wie strzegą z całą skrupulatnością, aby piwo 
okocimskie nie było fałszowane i aby konsu­
menci mieli w istocie to, za co płacą. To też 
kontrola pod tym względem jest najściślejsza, a 
główny zarząd browaru w Okocimie niezawo­
dnie jest wdzięczny swoim zastępcom, że tak 
skutecznie strzegą honoru marki, a zarazem 
interesu browaru, który zresztą posiada repu ta­
cję światową.

(7289-1-1)

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lw ow ie 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
lat. 100. (7291-st-24).

Zwracamy uwagę P. T. Czytelników na 
ogłoszenie p. Piotra Chrząstowskiego, który 
posiada skład żelaza i wszelkich innych arty­
kułów w zakres ten wchodzących, przy placu 
K apitu lnym  l. 1. we Lwowie. Przy nadcho­
dzącej porze zwracamy uwagę, że drobne arty­
kuły z żelaza i stali i t. p. nadające się na 
podarki najlepiej nabyć u p. Chrząstowskiego. 
Dla amatorów ślizgawki, posiada p. Chrząstowski 
na składzie wszelkiego rodzaju łyżwy od n a j ­
tańszych do najdroższych. Ceny stałe, a tan ie .

[ 7 2 7 8 4 — 2 — 2],
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■CTlica. Batorego 1. 2.

Delikatesy, wina
i w s z e l k i e  t o w a r y  k o r z e n n e

Leonard Solecki
poleca

z n a j l e p s z y c h ,  ź r ó d e ł
i najlepszej jakości

po jak  najtańszych cenaoh.(7ź7li 81)

■CTlica, Batorego 1. 2. i

W Ę G L E
Galicyjskie akc. To w. handlowe 

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3.
Dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych węgle z pierwszo­
rzędnych kopalń dla gorzelń, młynów, browarów, lokomobil etc.

po najumiarkowańszych cenach.
We Lwowie odstawia na opał mieszkań węgle kostkowe salonowe 
płukane, najlepszej jakości, w workach plombuwanyeh po 50 kl.

Dla klasztorów i zakładów dobroczynnych  
ceny wyjątkowe. (7277—c—i).

! Najwyborniejszych!
Pół Kl.  Cukrów deserowych zł. 1.20. 
P ó ł  Kl. biskwitów angielskich i n e r -  

batnikóków zł. I. — 
oraz

CZEKOLADĘ I KAKAO
w  ró ż n y o h  ga tun kach

poleca

H. TRETER
w ła ś c ic ie l p a ro w e j fa b ry k i c z e k o la d y .

L w 6 w ,
plac  M ar jack i  1. 7. róg ul, Kopernika.  

W yroby  powyższe zostały odszcze- 
góluione na wystawie krajowej we Lwo­
wie najwyższą n agrodą  m eda lem  z ł o ­
ty m , nie można ich zaiem równać 
■z liehemi naśladownictwam i 

(7284-7-1]

Handel towarów korneanych
Edwarda Kulesińskiego

w Borszczowie
poleca

wszelkie towary, w zakres tego 
interesu wchodzące, po umiarkowa­
nych cenach i jak najlepszej jakości. 
Pokój do śn iadań  (7288—6 —1).

H andel k o rzen n y  
wiktuałów, delikatesów i win

połączony

z pokojem (lo śniadań

ANTONIEGO H A N N A K A
C^rniou)C2, ul. Gjłóidna 14

poleca

wszelkie towary k o rzenne ,  wiktuały 
i delikatesy. H andel  mój zaopatrzyłem 
również w wszelkie  gatunki  wiktuałów, 
które do użytku domowego i k uchen­
nego są potrzebne. Czekolady z p ierw­
szorzędnych firm, wyśmienite  ga tunki  
kaw i herbat  ch ińsk ich  i rosyjskich. 
Owoców południowych, delikatesów, 
m arynat  i konserw. W in a  węgierskie,  
austryackie ,  rumuńskie,  l iń sk ie ,  h isz­
pańskie  i szampańskie,  Rosolisy, Ko­
n iak francuski  i węgierski,  Rumy z J a ­

majki i B remen.
Mająe d ługole tn ią  p raktykę z p ie rw ­

szorzędnych domow handlowych i od­
powiedni kapita ł ,  da ją  rr.i możność tak 
um iarkowaną  ceną, jakoteż doborowym 
towarem i rze te lną  obsługą  zadowoluić 
pod każdym względem Szan. ?. T. 
Publiczność.
Zam ówienia zam iejscow e uskute­
czniam  odwrotną pocztą nie licząc  
[7286-4-1] opakow ania.

T e le fo n  Nr. 
3 9 0 . H. D a ttn era

u l. G ró d e c k a  3 a
I. piętro.

B3 i ul x o 
P ierw szorzędnych kop alń  w ęg la  kam iennego i koksn

we Lwowie ul. G ródecka 3. a 
poleca do wszystkich stacyj wagonami najlepszy węgiel gÓrnO- 

Ślązki dla fabryk, gorzelń, młynów parowych, cegielń i t. p.
jakoteż

W ęgiel salonowy do opalania pieców i kaloryferów
z dostawą do domu

po cenach umiarkowanych.
Własne składy: w e Lw ow ie i na dworcu kolejowym.

A dres dla listów i te legram ów :

D a t t n e r  L u d u ) .  ( 7 2 7 0 - 4 7 ) 2 .

W y r a b ia n e  od ro k u  1882
odznaczone medalem srebrnym  na w ystaw ie  liygen iczno-lekarsk iej 

we Lw ow ie w roku 1888 .
zaszczycone odszczególniajacemi świadectwami i  polecone 

przez największe znakomitości lekarskie jak i 
D r  C. von B rau n a ,  prof. dr.  Draschego ,  dr. L o r in ze ra  z W ie d n ia , dr. 
B ifs iadeck iego ,  dr. Jandę .  dr. W eig la ,  dr. W id m a n n a ,  dr. E d w a rd a  
Sawickiego, dr. Z ienibiekiego ze L w o w a  prof. dr. KorczyńsKiego i prof. 
d ra  Jakubowskiego z K ra k o w a , c. k. radcy san ita rnego  nrym aryusza  
d ra  W olana,  dra  Strzeleckiego, d ra  Stoekiocwa j j  C ze rn io w c a c h  

i wielu innych.

TX 7"X 2ST^. X  B C Z ł T T C Z B
aptekarza K a r o l a  M i k o l a s c h a  we Lwowie

w ćwierć litrowych flaszkach z kieliszkiem j a k :
W in o c h in o w e  z ł .  1 50 —  W in 1, c h in o w o -ż e la z is te  z ł .  1 50 —  W in o r z e -  

w ie n io w e  (ru m b a rb a ro w e ) z ł .  150 —  W in o p e p syn o w e  z ł .  1*50 —  W ino 
pepton ow e z ł .  1'50 —  W in o  b o n d u ra n g o  zł. 1‘50.

GJowny skład na Galicję w  ap tece  PIOTRA MIKOLASCHA w e  Lwowie.
We L w ow ie i na  prowincji  we wszystkich renomowanych a p te ­

kach. Sk ład  główny w K rak ow ie  u pana  Gralewskiego, aptekarza .  
We W iedniu dla A ustrii. W ęgier i pańs tw  ościennych u p. W. Ma- 
agera ,  III.  H - u n i t r  3. [7199-6-1],

Wystrzegać się na&ladownictu'i podrabiali bacząc na m arkę ochronną i  — 
na własnoręczny podpis, do każdej fla szk i dołączony.

im

I

m

we Lwowie Rynek 1.26
p o le c a :

w największym wyborze
po cenach n a jn iż s z y c h

Tow a r*  drobiazgowe
i przybory do

krawieczyzny damskiej, 
Hafty zaczęte

i ukończone na K A N W I E ,

suknie i jedwabiu,
tVłóczki, filoselę filoflos, kor- 

donki i sznelki do haftu. 
N a jle p s ze  s tru n y

do wszystk ich  instrum en tów .
(7267-6-2)

m ES

Jan N o w a k
w  Zaleszczykach

poleca

towary korzenne, delikatesy 
i wina.

Wyłączna sprzedaż po cenach 
fabrycznych

k o n i a k u  hr. E s t e r h a z e g o
po następujących cenach :

72 FI. 0 90 I  —  1-25 1-50 
7 ,  FI. 1-50 1-80 2-20 2-75 

Artykuły kancelaryjne, Bielizna mę­
ska i damska, Krawaty, Mydła 

i Perfumerya.

Skład fabryczny prawdziwych 
Hntek cygaretowych.

Wszelkie zamówienia odwrotną 
pOCZta. (7285-4-l)_

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c. k. uprzyw. Fabryk przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
F ilja  w e  L w ow ie , p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 .

poleca wyroby w łasne jak;
N a w a Ć/H wszeGóego rodzaju w  m a te rja ch  m e b lo w yc h , D yw a n a c h  
i l U W U o u l  f ira n k a c h  białych i kremowych, P o rtie ra c h  m a te rja ln y c h  
Ka p a ch , S e rw e ta c h  K o łd e rk a c h  flanelowych, chodnikach, T a p e ta c h  i fcp. 
T ow ar  doborowo przedni,  ceny przystępne, o czem Szanowna P. T. 
Publiczność osobiście przekonać się raczy. (7216 gąB).

l k m h l i w A V ' P T  w  D yw a n a m i perskich,  sm yrneiiskieh,  także czysto 
1/lSOUll WUISLI stylowanych ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiche) wy­
rób własny — w wielkim wyborze po s ta łych  cenach fabrycznych. Dla  
towarów wysortowanych i resztek, cena do połowy zredukowana.

(ilustrowane cenniki na żądanie fianko wyseia się.

1

Wyrób krajowy

tek tu r in tro lig a to rsk ic h
Papieru pakunkowego, ręcznego i 

maszynowego

z F A B R Y K I

BERŁA SEKLERA w FIJJSIE.
G l i n y  skład i  handlu k o r r a u y i

L w ów ,
ul. Wałowa liczba 15.

(7266 2-2)

Józef Tillinger
in tro lig a to r  we Lw ow ie

n a  u licy  K aro la  L u d w ik a  1. 5
poleca swoją:

pracow nię  in t ro l ig a to r sk o -g a la n te ry jn ą
i wykonuje wszelkie  roboty 

w zakres in tro l iga to rs tw a  wchodzące 
m ianowicie :  

teki na  dyplomy aksamitne i skórzane 
i wszelkie  inne oprawy książek od 
na jskromnie jszych du na jw ykw intn ie j­
szych, w większych ilościach znaczn e 
taniej  wszelkie broszury oblicza tak, 
że śmiało może k m k u ro w ać  z zag ran icą  .

Ręcząc za dobroć m ate rja łu  i w y­
kończenie,  uprasza  o najlicznie jsze  
zamówienia. (6846-st.-15).


